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Egoizm klasowy.
To, co w obecnej chwili zagraża najbardziej

powodzeniu planów przebudowy rządu, uczynienia
go rządem prawdziwie narodowym, bo opartym
o ogól stronnictw i klas w Polsce, — tkwi głęboko
w psychologji szerszych mas. Nie są one przyzwy­
czajone do udziału w ogólnym gospodarowaniu spra­
wami narodu i państwa. Niewola polityczna przy­
zwyczaiła je do tego, że siedziały cicho w domu,
biernym oporem broniły się jak mogły przed uciskiem,
a w najlepszym wypadku jeśli rzucały okiem na

szersze sprawy, to horyzot ich patrzenia objąć mógł
tylko najbliższe interesy swego stanu lub klasy.
Walkę polityczną o sprawy ogólno narodowe pozo­
stawiały z konieczności nielicznym jednostkom, które

miały dość sity woli i umiejętności ryzyka, by łamać
'

się z trudnościami i prześladowaniami, ponosić ofia­
ry, — a w dodatku ze strony własnego społeczeń­
stwa ściągać na siebie liczne podejrzenia i opinję
co najmniej Warjatów, warchołów i marzycieli.

Tyczy się to w równej mierze wszystkich
warstw i stanów.

Nie trzeba zapominać, że n.p. PPS. w okresie

przedwojennym składała się z nielicznych jednostek,
które miały odwagę przemawiać w imię całej klasy
robotniczej—-i brać na swe barki cale ryzyko walki

za jej sprawę. To samo powiedzieć można o N.

Z. R. oraz o różnych zaczątkach organizacyj chłop­
skich, Związkach Chłopskich, Nar. Zw. Chłopskich
i t. p. Prócz jednej Narodowej Demokracji, która

nie obowiązującym frazesem patrjotycznym i de­
magogicznym pokrywała zupełny oportumizm, oraz

ugodowość wobec zaborcy — i wskutek tego mogła
liczyć na jego tolerancję, wszystkie inne organizacje
polityczne przemawiające w imjeniu szerokich mas

— w masy te wnikać mogły stosunkowo bardzo

nieznacznie.

To też różnica między partjami z doby przed­
wojennej i wojennej, a temi samemi partjami dzi­
siaj polega przedewszystkiem na tern, że ich orga­
nizacje wzrosły sto lub tysiąckrotnie. Łatwo było
w czasach owych stawiać w imieniu mas daleko

idące programy, obejmujące całość spraw narodo-
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wych. Działając w interesie szerokich mas ludo­
wych, nie miało się przedewszystkiem bezpośred­
niej ich kontroli w postaci Woli wypowiadanej w ten

czy inny sposób, nie miało się powtóre—w przewa­
żającej liczbie wypadków — ani możności ani ko­
nieczności bezpośredniej realizacji programu i haseł.

Dziś sytuacja zmieniła się nie tylko pod pierw­
szym ale i pod drugim względem. Organizacje poli­
tyczne mają wpływ na wszelkie organy państwowe
i każdy krok ich odbywa się pod odpowiedzialnością
nietylko wobec swych mas, ale i wobec historji,
Wobec interesu całości. Działalność publiczna znaj­
duje się ustawicznie na tej granicy, przed którą wi­
dać tylko bezpośrednie interesy klasy czy partji, za

którą jednak człowiek patrzący dalej dostrzega inte­
resy tej całości, których narażenie na szwank w kon­
sekwencji uderzy i w samą klasę i partję. W prak­
tycznej zatem polityce trzeba umieć siły reprezen­
towanej przez siebie klasy tak kierować, aby orga­
nizując pomyślność i dobro swoje organizowały
jednocześnie dobro i pomyślność ogółu.

I tu, wobec owego niewyrobienia mas, które

jest skutkiem niewoli, tkwi trudność, którą Widzimy
teraz w życiu i działalności wszystkich partyj.

Jak ona wygląda u PPS. widzieliśmy na ostat­
nim kongresie tej partji i podkreśliliśmy ją w ostat­
nim numerze naszego pisma. Z każdym dniem

jednak widać, że PPS. wychodzi z niej zwycięsko.
Uchwalony na kongresie nowy program partji wy­
raźnie oświadcza się przeciw t. zw. „dyktaturze
proletarjatu“ i cały zredagowany jest w U m duchu,
że klasa robotnicza dąży do zaprowadzenia ustroju
uznanego przez się za przyszłościowy, ustroju socja­
listycznego, nie w interesie swoim własnym tylko,
ale i w interesie całości. Że klasa ta tylko, jako
klasa pracująca, jest tą siłą i motorem, który
ustrój, na prawach pracy oparty, potrafi wywalczyć
i zrealizować.

Podobnie i w dziedzinie praktyki dzisiejszej,
choć po wielkiej walce i w formie połowicznej, dat

jednak kongres możność działaczom PPS. wejść do

rządu i wziąć na się odpowiedzialność za całość

spraw państwa w momencie decydującym, mimo,
że rząd ten w warunkach dzisiejszych nie może

w zupełności odpowiadać interesom klasy robotni­
czej—i mimo, że na interesach partji współodpo­
wiedzialność za rządy, „burżuazyjne“ może się odbić

niepomyślnie. Ten sukces moralny w oczach każ­
dego człowieka nieuprzedzonego dobrze świadczyć
musi o kierownikach partji, których działalność ma

znaczenie nie tylko agitacyjne, ale i wychowawcze.
W położeniu analogicznem do PPS. znajdują

się również i stronnictwa ludowe.

Egoizm klasy chłopskiej, która na ogromnej
większości terytorjum polskiego zaledwie niedawno

weszła do życia politycznego — i odrazu, liczebną
W seimie uzyskując przewagę, stała się klasą rzą-
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dzącą, występuje bardzo często w formie brutalnej
a nieraz krótkowzrocznej. Najsłuszniejsze i najbar­
dziej demokratyczne ustawy, o ile w niewielkiej
choćby mierze obciążają gminy, są nieraz obalane

lub wypaczane.
Probieżem tego, czy stronnictwa chłopskie zdo­

łają przezwyciężyć krótkowzroczny egoim swych
mas jest obecnie zagadnienie sekwestru artykułów
pierwszej potrzeby, które jest bodaj że największą
trudnością dla stworzenia W Sejmie porozumienia
stronnictw lewicy i- centrum i stworzenia na tej
podstawie rządu silnego i opartego o wolę narodu.

SekWestr produktów rolnych jest sprawą pierw­
szorzędnej wagi dla zapewnienia krajowi na rok

przyszły aprowizacji, dla uchronienia państwa albo

przed katastrofą głodową, albo przed wydatkami
tak rujnującymi, jak to miało miejsce w roku bie­
żącym. Dziś niedobór zboża krajowego musiał być
uzupełniony importem z Ameryki po cenach nie­
słychanie wysokich z powodu niskiego kursu marki.

Klasowy interes chłopa, jako producenta zboża, stoi

tu więc w sprzeczności z interesem całości.

Wyjście z konfliktu tego możliwe jest tylko
na tej drodze, by rozszerzyć zakres działania sek­
westru na wszystkie artykuły pierwszej potrzeby i

W ten sposób, zabierając rolnikowi zboże po cenach

maksymalnych, dać mu jednocześnie możność na­
być po takichże cenach: sól, naftę, narzędzia rol­
nicze, skórę, sukno i t. p. W ten sposób chłop nie

będzie robił interesów, ale nie będzie jednocześnie
krzywdzony — i będzie go można skłonić do tego,
by interes swój własny pogodził z interesem państwa.

Drugą sprawą utrudniającą porozumienie stron­
nictw, a wynikającą na tle podobnym, to sprawa kon­
stytucji. Jest to publiczną tajemnicą, że bardziej
prawe stronnictwa chłopskie, stanowiące w Sejmie
obecnym większość, dlatego niezbyt chętnie od­
noszą się do przyspieszenia prac nad konstytucją,
że po jej uchwaleniu logicznie następuje rozwiąza­
nie Sejmu i nowe wybory. Wybory te są dla nich

w chwili obecnej grą niepewną wobec rosnących
wpływów klubów bardziej radykalnych, „Wyzwole­
nia“ i Stapińskiego. Tu już nie klasowy, ale wprost
partyjny interes znajduje się w sprzeczności z inte­
resem państwa, bo dalsze trwanie chaosu wynikają­
cego z braku konstytucji grozi coraz niebez-

pieczniejszemi konsekwencjami.
Ale stronnictwa, które potrafią w tak odpo­

wiedzialnej chwili Wziąć ster państwa w swoje ręce,
które zdołają zawrzeć pomyślnie pokój, dać pań­
stwu konstytucję, załatwić pomyślnie sprawę zaopa­
trzenia najszerszych warstw nie tylko w żywność,
ale i W inne artykuły niezbędne, które wreszcie

zapoczątkują już w czasie trwania tego Sejmu re­
alizację tak upragnione] przez cały stan włościań­
ski reformy rolnej, nie powinny bać się swoich’mas

i śmiało stanąć będą mogły do walki wyborczej.
Problemat zda się bieżącej polityki, problem.!
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stworzenia większości sejmowej i rekonstrukcji
rządu—ma, jak widzimy, tło głębsze, moralnej natury.

Młode stronnictwa polskie, młode, bo od tak

niedawna mające żywy kontakt ze swojemi masami,
rozwiązując te zagadnienia bieżące rozwiązywać
muszą jednocześnie zagadnienia wychowawcze w sto­
sunku do swych mas. Chodzi o walkę z egoizmem
klasowym. Nie z klasowością jako taką. Naród dzieli

się na klasy—i interesy klas dotąd upośledzonych
są temi potężnemi dźwigniami, które podnoszą ku

górze sprawę doskonalenia się społecznego narodu.

Ale chodzi o to, by klasa dochodząc do znaczenia

i do władzy umiała myśleć kategorjami obejmujące-
mi całość sprawy narodu i państwa, by urządzając
na swój ład ustrój społeczny urządzała go w ten

sposób, żeby zyskiwała na tern ogólna suma sity
twórczej narodu. Żeby ciasno i egoistycznie pojęty
interes klasy nie przysłaniał tego zadania naczelne­
go—i nie przysłaniał przyszłości.

Czy pod tym względem jesteśmy na dobrej
drodze, pokażą dzieje przeżywanego obecnie przez

państwo kryzysu rządowego.
Adam Skwarczyński.

Nadzieje rosyjskie a społeczeństwo polskie.
Jesteśmy świadkami dość przykrego dla Rosjan

widowiska historycznego. W dążeniu swem do wy­
swobodzenia Rosji z pod jarzma bolszewickiego—
Rosjanie W czasach ostatnich już zupełnie wyraźnie
podzielili się na dwa odmienne obozy. Gdy jeden
przeważnie prawicowy, stanął po stronie bolszewi­
ków, uważając tych ostatnich za jedynie zdolnych
w przeżywanym momencie do skupienia, do zebrania

całej carskiej Rosji przy Moskwie, uważając oczy­
wiście panowanie bolszewików za etap w dążeniu
do odbudowy Rosji w jej dawnych granicach—dru­
gi trwa niezmiennie na dawnym swym stanowisku—

zbrojnej interwencji mocarstw obcych.
Pierwszy dość poważne zajął obecnie miejsce

w grze o wpływy i panowanie w Rosji. Zasila czer­
woną armję dowódcami; ostatnio 54 jenerałów deni-
kinowskich objęło wyższe stanowiska w armji bol­
szewickiej. Popularność BrusiłoWa rośnie. Wojnę
przeciw Polsce nie uważa on za wojnę bolszewików
z Polakami, lecz za wojnę narodową Rosji z Polską.

Z tym obozem stoimy oko W oko na polach
bitew; nie gotuje on nam żadnych niespodzianek,
gra w Otwarte karty.

Inaczej sprawa się przedstawia W drugim obo­
zie. Obóz ten, który nieomal że nié ignorował
istnienia Polski jeszcze do niedawna—obecnie wy­
syła do Polski najwybitniejszych swoich działaczy
pragnąc przy polskim ogniu upiec swoją pieczeń.

Przed zajęciem Kijowa nie było żadnych po­
ważniejszych prób porozumienia się z Polską.

Kijów drogę otworzył. Ale wyzyskany ma być
nie w myśl koncepcji polskiej.

Polska, W pojęciu działaczy rosyjskich, prze­
lewała krew synów swoich nie dla Polski, która
w Ukrainie pragnie wolnego sprzymierzeńca—lecz dla

„przyszłej Rosji“, dla panów Rodiczewa, Milukowa
it.d.

Właśnie dla nich, co Polsce jeszcze do nie­

dawna wspaniałomyślnie ofiarowywali... autonomję
w granicach „Prywiślinja".

Działacze ci, nawiązują nie tylko z działacza­
mi naszej prawicy, ale owszem zyskują sobie uzna­
nie i wśród pewnych osób z obozu demokratycz­
nego.

Grupa naszych pseudo-demokratów, razem z ich

publicystami, grupa pomniejszycieli aspiracyj naro­
dowych i przedstawicieli tej części społeczeństwa,
która zatruła się ostatecznie niewolą — jest nam

dobrze znana. Pamiętamy jej występy na emigracji
w Rosji, jej działalność na korzyść ugody z okupa­
cją niemiecką.

Sądziliśmy, że grupa ta na gruncie rodzimym
zamarła, że nawet dokumenty z tej działalności
można przesłać do lamusa.

Niestety, zaczyna powracać do życia, łącząc
występy swoje w sprawie ukraińskiej z działalnością
prawicy.

Równocześnie zaczynają się pojawiać w prasie
prawicowej wzmianki, że znaczna część Rosjan, osiad­
łych chwilowo w Warszawie, wybiera się na Ukrai­
nę, gdzie znajdzie pracę w urzędach.

Trębacze endeccy znów dmą w stare trąby.
Ignacy Grabowski prawi o „hajdamackich upiorach“
(„Słowo Kujawskie" ATs 118). Inne pisma kokietują
dyskretnie kadetów.

Bawimy się W ślepą babkę. Ale raz trzeba

tej zabawie położyć kres. Polska, manifestem swe­
go Wodza Naczelnego i Naczelnika Państwa, jasno
postawiła sprawę Ukrainy. Kijów zajęliśmy nie

poto, aby go oddawać przyszłej Rosji, nie poto, aby
tam działacze rosyjscy przygotowywali sobie bazę
i kwaterowali się na stałe.

Ukraina dla Ukraińców!

Taką jest wola Narodu polskiego i Naczelnika
Państwa.

Rosjanie nie mogą być dopuszczeni na Ukrainę.
Nie możemy pozwolić, by z naszej winy tworzyły
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I JMarszałek Sejmu o pożyczce.
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Nie jałmużny ani poświęcenia Ojczyzna dziś żąda od
ciebie, ale tylko trochę wiary w siły narodu i trochę
zrozumienia własnego interesu.

Mówią, że marka nasza nie wiele dziś warta. Nie­
prawda ! Ona tylko wtedy nie wiele warta, gdy ją dziś
wydasz: ale każda marka zaoszczędzona a powierzona
krajowi podnosi naszą walutę, podnosi własną wartość.

W. Trąmpczyński.
Marszałek Sejmu.

się tam ogniska intryg i przeciwdzialań polskim
i ukraińskim celom.

Zapobiec temu powinny władze polskie, zarów­
no jak i ukraińskie.

Sprawą już wewnętrzną Ukrainy będzie niedo­
puszczenie Rosjan do urzędów, jak i do wzmocnie­
nia żywiołu rosyjskiego na Ukrainie, tak wrogiego
jej niepodległości.

Nie chcemy przez to powiedzieć, ze wobec

każdego projektu oswobodzenia Rosji zajmujemy
stanowisko wrogie. Owszem, niejednokrotnie już
wskazywaliśmy, żes ruch patrjotyczny rosyjski, ruch
szczerze demokratyczny a wyzbywający się stano­
wiska zaborczego imperjalizmu przedwojennego, ruch

uznający hasło wolności narodów i dążący do rze­
czywistego wprowadzenia go w życie—zawsze znaj­
dzie w Polsce gorący odzew i pomoc.

Sprawę ukraińską zupełnie szczerzerze potrak­
tował Naczelnik Państwa, zarówno jak i Rząd, Sejm
i lepsza część narodu polskiego. Ukraina nie mo­
że być terenem dla dokonywania różnych prób przez
poszczególne stronnictwa zarówno polskie, jak i ro­
syjskie.

Polska nie dopuści, by z Ukrainy stworzono

ośrodek ruchu rosyjskiego, by państwo to niepo­
dległe mógł ktoś uważać za pierwszą połać oswo­
bodzonej ziemi rosyjskiej — „jedinoj i niedielimoj“.

Działaćze rosyjscy powinni to sobie zapamiętać.
Co się zaś tyczy społeczeństwa polskiego—

to sprawa ukraińska w jego świadomości już jest
przesądzona i zawarta w pewne określone ramki.
1 nie może być tutaj dwóch zdań. Ukraina jest su-

werennem, niepodległem państwem.
To jednolite stanowisko narodu polskiego i je­

go oficjalnych czynników działacze rosyjscy powin­
ni byli wyczuć i nie budować płonnych nadziei.

Niestety, jest stronnictwo w Polsce, które zaw­
sze staje wpoprzek najrealniejszym i najkorzystniej­
szym zamiarom twórczego ducha narodu. Za nim
w ogonku zmierza nieliczna grupa... obawy i lęku
narodowego, tych kwiatów wstydu, wyrosłych na

gruncie stuletniej niewoli.
Otóż stanowisko tych dwóch grup posłużyło

jako wdzięczne pole dla intryg działaczy rosyjskich.

Młoda, Niepodległa Ukraina budzi wśród ugru­
powań powyższych sceptyczne refleksje.

Powiadają wodzowie endeccy i niedawni zwo­
lennicy ugody z Beselerem (ci z emigracji—z Pio-

trogrodu i Moskwy), że wolna Ukraina jest efeme­
rydą; że wcześniej czy później warunki polityczne
zmuszą to państwo do zejścia z widowni samodziel­
nego życia; że Ukraina jako państwo istnieć prze­
stanie, że zupełnie zniknie z powierzchni, wsiąknie
bez śladu do morza rosyjskiego, lub też jako autono­
miczna etnograficzna jednostka wejdzie na zasadach

federacji w skład przyszłej Rosji.
Lecz zapominają te grupy, że twórczość naro-

* dowa Polski układa się w inne łożyska, że prąd jej
jest potężny i w określonym już bieży kierunku.

I tego zasadniczego kierunku nie zmienią row­
ki kopane ich dłońmi, by falę zwrócić na prawo lub
wstecz. Fala popłynie dalej, nie zwracając uwagi
na śmiesznych inżynierów, starających się ująć
ją w swój system, by ją opanować.

Odrzuci ich precz, jak odrzuciła wtedy, gdy
orężną dłonią naród wywalczał dla siebie i dla nich

niepodległość.
A jeżeli pewne wątpliwości narzuca nam

Ukraina — przezwyciężyć je potrafimy, przezwycię­
ży je również niepodległy naród ukraiński.

Przeżywane, chwile obudzą nową intelegencję
ukraińską. Każdy przewrót, każde większe porusze­
nie w społeczeństwie wyrzuca na powierzchnię ży­
cia politycznego i społecznego dość znaczny pro­
cent świeżych sił. Należy się spodziewać, że i Ukra­
ina, tak silnie pobudzona i zmuszona wypadkami
do i intensywnej działalności — wyłoni te świeże

siły, które po pewnym czasie zdolne będą ująć
w swe dłonie całą machinę państwową.

A my ku nim w chilach koniecznych w przy­
szłości, zarówno jak i teraz w momencie stawiania
fundamentów, z pomocą i radą przyjdziemy.

A więc kres połóżmy intrygom działaczy ro­
syjskich. Ukraina jest państwem niepodległym —

Rosja zaczyna się poza nią.

Marjan Uzdowski.
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POLACY A CZESI.
(Dokończenie)

Gdy wojna europejska odsłoniła oczom dzia­
łaczy czeskich perspektywy nowych możliwości,
minimalny ten program ustąpił oczywiście maksy­
malnemu, który został szczęśliwie zrealizowany.
Pedagogiczna tradycja czeskiej polityki otrzymała
nowe potwierdzenie. Wbrew istnieniu w Czechach

wytrawnych graczy politycznych na czoło narodu

wysunął się znowu pedagog, profesor uniwersytetu.
Prezydentem republiki czecho-słowackiej stał się
Masaryk, a jego najwybitniejszym pomocnikiem
i ministrem spraw zagranicznych podobnież profe-
sor-pedagog, Benes. Dzieło wyzwolenia duchowego,
rozpoczęte w stuleciu XV przez profesora uniwer­
sytetu praskiego, Husa, a kontyntuowane W stule­
ciu XVII przez wielkiego pedagoga Komeńskiego
i w stuleciu XIX przez profesorów-budzicieli Do-

browskiego, Jungmana, Szafarzika, uwieńczone zo­
stało na początku stulecia XX przez profesora Ma-

saryka i jego ucznia profesora Benesa.
Jednocześnie wszakże na widowni dziejów cze­

skich nie pojawił się upragniony i wyczekiwany żoł-
nierz-wódz na miarę Wielkości chwili dziejowej.
Naczelnym wodzem armji czeskiej jest zaprzyjaź­
niony cudzoziemiec, a nawet dowódcami poszczegól­
nych części armji są cudzoziemcy. Dowodzi to, że

tradycja rycerska w narodzie czeskim uległa
przerwie.

Naród czeski od końca stulecia XIV prowa-
wadzą więc pedagogowie. Nie można uważać za

przypadek, że naród kierownictwu temu chętnie
się poddaje., Dzisiaj, gdy fale radykalizmu wzdy­
mają się wysoko, profesor-prezydent mówi socja­
listom, usposobionym rewolucyjnie, takie ewolucyjne
prawdy, które zmiotłyby każdego innego polityka
ze szczytu popularności. Fakt ten posiada swoją
wymowę, godną zastanowienia. Naród prowadzony
przez pedagogów albo już jest, albo już staje się
metodycznym, a metoda, panująca nad impulsem,
jest niewątpliwie siłą wnętrzną.

My zaczynamy uczyć się historji ojczystej
i dziejów świata od dat 1794, 1812, 1831, 1863.
Lata te są latami Wielkiego entuzjazmu i tragicz­
nych wypadków. W dziejach czeskich dat takich
niema. Bitwę na Białej Górze przegrał nie pow­
stający naród czeski, ale najemne wojsko króla Zi­
mowego, które uległo najemnemu wojsku Ferdynan­
da II. Naród czeski cechowała rozwaga i trzeź­
wość w niewoli, rozwaga W tych warunkach dla

wolnej duszy polskiej do gruntu obca i wstrętna.
Naród nasz, który miewał przedstawicieli na wszyst­

kich polach bitew obu pulkól, gdzie walczono o wol­
ność, na kunktatorstwo Czechów spoglądał zawsze -

z uczuciem, które nie zawsze wyrażał, ale którego
zawsze doznawał. Odwrotnie zaś rozważni, men­
torscy Czesi na nieobliczöny i nieobliczalny w swych
wybuchach entuzjazm polski spoglądali z drwiną
i lekceważeniem i pomimo swego rozgłośnego sło-
wianowilstwa i antygermaństwa unieśmietrnili się
dla nas w postaci pana Preclic?ka, jako czeskiego
narzędzia austriackiej polityki germanizacyjnej. Czesi

oczekują od nas kajania się za nasze rzekome

przeniewierstwo względem idei słowiańskiej; my mo­
glibyśmy oczekiwać czegoś podobnego za przenie­
wierstwo istotne, którego oni dopuszczali się ongi,
a także podczas wojny ostatniej względem nas

w Galicji.
Rekryminacje i reminiscencje polityczno-histo-

ryczne nie są na miejscu, gdzie chodzi o realne

interesy dzisiejszejszości ■i przyszłości, ale pewne
przypomnienia są zawsze na czasie, gdy chodzi
o poznanie charakteru narodu. Różnice międy na­
mi a Czechami są oczywiście liczne, jeśli wszakże
chodzi o zasadniczą, z której wypływają wszystkie
inne, to polega ona na przeciwieństwie, zachodzą-
cem między nieprzejednalnym entuzjazmem polskim,
a czeską oportunistyczną roztropnością.

Jeśli oba narody ma’’ą żyć z sobą W zgodzie
lub zbliżyć się i zaprzyjaźnić, to naród nauczycieli:
Husa, Komeńskiego, Palackiego i Masaryka będzie
musial poznać naród rycerzy: Sobieskiego, Ko­
ściuszki, księcia Józefa, Mickiewicza, Traugutta
i Piłsudskiego — i naodwrót. Porozumienie możliwe

jest o tyle, o ile możliwem jest ono między ryce­
rzem a pedagogiem. Pedagogowi może udzielić
się zapał rycerza, rycerzowi przydać się może roz­
waga pedagoga.

Dzieje nasze to jeden wielki bój o tragicznych
częstokroć zawęźleniach, dzieje czeskie to — przy­
najmniej od końca XIV stulecia—dysputa teologicz-
no-polityczna i moralna. Jeśli prawdą jest, że baka
łarz zwyciężył pod Sadową to lekceważenie przez
nas narodu, prowadzonego przez nauczycieli, było­
by zgoła nie na miejscu. Nie przesądzając przy­
szłych stosunków polsko-czeskich, dzisiaj mamy
jeden ogromnie ważny obowiązek:

Poznać Czechów.

Paweł Halka-Laskowski.

Praga w kwietniu 1920.
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Haracz na literaturę.
Pomimo wyjaśnienia Naczelnika Wydziału Pra­

sowego Komisarza Rządu na m. Warszawę p. Sy-
gietyńkiego nie zmieniamy zdania, iż posyłanie do

cenzury 9 egzemplarzy książek jest haraczem nałożo­
nym na polską literaturę.

To odbieranie autorowi książki 9 egzempla­
rzy nosi wszelkie cechy haraczu. Jest to podatek
wysoki, bo dochodzi nieraz do 10%, a został on

ustanowiony nie przez sejm lecz przez rozporzą­
dzenie ministra policji. Jest to okup pobierany od

wydawcy książki, do którego mówi cenzura: „o ile
nam niedasz 10 egzemplarzy, to ci nie wolno bę­
dzie książki wydać“. Podobnie ciężkiego obowiąz­
ku nie nakłada państwo na żadną inną pracę ludz­
ką. Sekwestrując zboże na wykarmienie ludności,
czy konie dla wojska, państwo za nie placu Jed­
nym tylko pisarzom zabiera się książki za darmo,
a właściwie gorzej jak zadarmo, bo autor musi do

swej pracy dodać jeszcze druk i papier.
Dla czego państwo tak krzywdzi literatów?

Sprostowanie urzędowe p. Sygietyńskiego bynaj­
mniej tej sprawy nie wyjaśnia. Z 9 egremplarzy
posyłanych do cenzury: 6 idzie do różnych bibljo­
tek publicznych, dwa do Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, jeden do Bibljoteki cenzury.

W ten sposób kosztem piszących, kosztem
autorów mają się uzupełniać polskie biblioteki. Oni,
ludzie ciężko pracujący i walczący z wielkiemi trud­
nościami materjalnemi, mają ponosić lwią część
kosztów utrzymania bibljotek—to przecież jest krzy­
czącą niesprawiedliwością. Biblioteki służą dla ca­
łego narodu, to też powinny być utrzymywane z fun­
duszów publicznych. Pisarz i tak więcej od innych
obywateli dla bibljoteki czyni przez to, że książkę
pisze, nie ma więc żadnej racji, aby go zmuszać
do tego, by tę książkę jeszcze rozdarowywał. P. Mi­
nister Policii dal kosztem autorów przywilej otrzy­
mywania książek darmo wszystkim większym biblio­
tekom, można więc przypuszczać, iż o ile liczba
ich wzrośnie to wzrośnie również liczba egzempla­
rzy „sekwestrowanych“ czy też „cenzuralnych“.

Haracz jeszcze wzrośnie. Tembardziej, że
i władze policyjne takie są bardzo skore w żądaniu
coraz to nowych egzemplarzy dla siebie.

Podobny sekwestr dzieł naukowych i literac­
kich jèst nietylko niesprawiedliwością, ale takie wy­
raźną szkodą społeczną, gdyż utrudnia i tak już
wysoce trudną działalność pisarską. Autor książki
(mam na myśli książki naukowe w małych nakła­
dach i kosztowne) w pierwszej linji powinien zna-

leść nabywcę w bibliotekach, a zamiast tego zabie­
rają mu one bez żadnego odszkodowania rezultat

jego pracy, a obok tego także druk, za który zapła­
cił i tak drogi dziś papier. Cenzura jest przytem
tak wymagająca, iż o ile się dowie, że część nakła­
du została wydrukowana na lepszym papierze, to
takie egzemplarze każę sobie przysyłać.

Zaznaczam tu odrazu dla uniknięcia nieporo­
zumień, iż nie występuję bynajmniej przeciwko in­
teresom bibljotek, których rolę doniosłą w całości
rozumiem. Znosząc też obecnie nałożony haracz na

literaturę należy jednocześnie dać środki książni­
com publicznym na kupno książek; suma na ten cel

przyznana przejdzie W znacznej części do rąk pi­
szących, co będzie obecnie rzeczą b. pożądaną.

Bibljoteki odniosą stąd też korzyść, bo będą
same tworzyły swe zbiory, gdy tymczasem dzisiaj,
otrzymując gratis wszystkie druki, są często zawa­
lone bezwartościowemi utworami grafomonów, z któ-
remi nie wiadomo co robić i gdzie je chować. Nie

wszystkie też bibljoteki mają odpowiednio duże po­
mieszczenie, aby przechowywać wszystkie książki
polskie.

Oprócz egzemplarzy dla bibljotek cenzura za­
biera 2 egz. dla Ministerstwa Spr, Wewn. Po co

aż dwa! Przecież jeżeli tak dalej pójdzie to całe
Ministerstwo zamieni się W skład książek. P. Sy-
gietyński mówi o bibljotece ministerialnej—przecież
to jest 'absurd. Min. Spraw Wewn. nie jest pod
żadnym względem powołane do tworzenia bibljotek
(aż 2!?), nie ma nawet prawa tego czynić. A robiąc
to, daje nowy dowód „rządów policyjnych”, polega­
jących na tern, że policja do wszystkiego się wtrąca
i wszystko chce sama załatwiać.

P. Sygietyński jako argument za 10 egz. cen-

zuralnemi podaje, iż „jest to jedyna pewna, bo obo­
wiązkowa forma stałego podawania pochodni myśli
od pokolenia do pokolenia“. Jakżeż smutno wobec

tego musi wyglądać Anglja, która takiego nakazu
nie zna, gdzie policja czuwa nad bezpieczeństwem
obywateli, ale nie bawi się w układanie bibljotek.
Tam chyba pochodnia myśli nie przechodzi od po­
kolenia do pokolenia!

P. Sygietyński wyjaśnia, iż nie cenzura nało­
żyła na wydawców obowiązek oddawania 10 egzem­
plarzy, ale rozporządzenie Ministra Spr. W. — jest
to już rzecz obojętna, czy rozporządzenie wydał
niższy czy wyższy urzędnik, ale rzeczą zasadniczą
jest, iż ten ciężki podatek został nałożony nie przez
sejm, jedyną władzę do tego powołaną, ale przez
urzędnika. To jest właśnie „system policyjny rządu“.
I panu, panie naczelniku wydz. prasowego Komisa­
rza Rządu, nie wolno takiego rozprządzenia nazy­
wać prawem, bo prawem są tylko w odpowiedni
sposób powzięte uchwały sejmu.

Jeszcze jedna uwaga na końcu. P. Sygietyń­
ski stwierdzając, iż rozporządzenie ministra każę
posyłać do cenzury 9 wydawnictw dodaje „egzem­
plarz dziesiąty na uprzejmą propozycję Wydziału
Prasowego Komisarjatu Rządu wydawcy sami ochot­
nie przysyłają dla specjalnej bibljoteki tegoż wy­
działu.“

Otóż to nie jest ścisłe, żeby użyć łagodnego
wyrażenia. My wiemy, co to są „uprzejme propo­
zycje Wydziału Prasowego (przykład Dziennik Pow­
szechny, sprawa z Machnickim, gdzie groźbą wię­
zienia zmuszono redaktora do ogłoszenia, iż... zo­
stanie ukarany). Nie może też być mowy o tern,
aby wydawcy ochotnie posyłali ów 10-ty egzem­
plarz. Wielu też autorów buntuje się przeciwko te­
mu tworzeniu nowej bibljoteki na ich koszt, wtedy
cenzura ostro upomina się o swe prawa. A wobec

panującego systemu rządów policyjnych obywatel
ustępuje i w obawie iż spadną nań represje, od-

daje jeszcze jeden egzemplarz swego dzieła.
W tych dniach żona jednego z lekarzy woj-
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skowych posłała do cenzury 9 egz. wydawnictwa
fachowego, cenzura zażądała jeszcze jednego. Wy­
wiązała się rozmowa:

— Posłałam panu tyle ile wymaga dekret.
— Dekret dziś jest taki, a jutro może być in­

ny, a my potrzebujemy 10 egzemplarzy.
Tak wygląda uprzejma prośba cenzury i ochot­

ne jej spełnianie przez wydawców.
Zabieranie przez cenzurę jednego egzempla­

rza książek (wszystkich i najbardziej nawet nauko­
wych) oraz wydawnictw jest zatem nietylko krzyw­
dzeniem autorów, przez powiększanie nałożonego
na nich haraczu, ale jest także nadużyciem wła­
dzy, które dłużej nie powinno być tolerowane. Co

innego bowiem jest system policyjny, a co innego
samowola urzędnicza.

B. Straszewicz.

"8

Wskazania wojskowe.
1.

Wojna współczesna wykazała naocznie i nie-

zbicie, że wojsko jako siła żywa, aktywna, stanowi

wielkiej wagi czynnik polityczny w życiu narodu

odgrywa olbrzymią rolę. Przystosowując się do po­
trzeb wojskowego organizmu całe społeczeństwa
musiały zmienić tryb swojego życia i przyzwycza­
jeń, znosząc przez szereg lat niezmiernie uciążliwe
obowiązki oraz ograniczenia z zakresu swego życia
osobistego. Wojsku i wojnie służy dziś cały nąród
wszystkimi swoimi zasobami i bogactwem, zdając
się na to wielkie ryzyko: powodzenia lub niepowo­
dzenia wojennego. W czasie wojny bowiem wojsko
przedewszystkiem decyduje o przyszłości i potędze
politycznej własnego narodu, dając podstawę wszel­
kiej akcji dyplomatycznej na polu politycznego i eko­
nomicznego wyzyskania powodzenia orężnego. Woj­

sko stawia swym czynem ową „kropkę nad i" wy­
magań i prężności narodowej, dając wszelkiej poli­
tyce realną podstawę.

Wszelka gra dyplomatyczna, nie poparta świa­
domością i świadectwami siły skazaną jest z góry
na przegraną.

II.

Wojsko jest więc czynnikiem politycznym,
pierwszorzędnej wagi—i to takim, który, wygrywać
może cały naród i który nie może służyć jednemu
tylko stronnictwu, lecz wszystkim jednocześnie: ca­
łemu społeczeństwu bez względu na partje i po­
dział. klasowy. Wojsko reprezentować musi interes

całego narodu — i wtedy tylko praca jego i ofiary
na polu walki poniesione dadzą stokrotną korzyść
własnemu krajowi. Wojsko najusilniej strzec i ustrzec

należy [od wszelkiego politykowania — natomiast

wojsko samo zdawać sobie musi sprawę z tego, że

poza efektem czysto wojskowego znaczenia niesie

ono za sobą niezmiernej Wagi efekt znaczenia po­
litycznego—ów wynik akcji, którym bynajmniej nie

jest, powiedzmy, tylko rozbicie nieprzyjaciela. Zajęcie
przez wojsko lub ustąpienie jakiegoś terenu ‘echo

swoje mieć będzie przaz długie lata, stając się za­
czynem konfliktów czy przymierzy bardzo często
nawet światowego znaczenia. Każdy krok przeto
wojskowy—pozornie drobnej wagi—rozważanym być
zawsze musi najwszechstronniej i skrupulatnie od­
mierzany: jedno bowiem niepotrzebne posunięcie
spowodować może złe następstwa, bardzo daleko
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idące. Rozumne zaś i pełne przewidywania postę­
powanie i stosowanie się pilne do litery instrukcji
nawet najdrobniejszego ogniwa hierarchji wojskowej
przynosi w całokształcie wielką korzyść: możność

rozliczania na zwarte, ściśle skoordynowane postę­
powanie całego organizmu wojskowego.

III.

W dobie, kiedy państwowość polska zdobyła
się na największy wysiłek na polu storzenia dla

siebie potężnego czynnika w postaci własnej armji
— rola jej i zachowanie się, nabiera tern większe­
go znaczenia. Praca bojowa żołnierza polskiego
w wyniku swym posiada charakter wybitnie poli­
tyczny, stwarzając fakty dokonane olbrzymiego zna­
czenia dla całego narodu.

Akcja bowiem wojskowa polska dawno już
wyszła poza ramy sukcesów lokalnych, czy stania

na straży własnych granic: armja polska podjęła się
wielkiej i zaszczytnej roli stanięcia na straży wol­
ności ludów, dotąd noszących na sobie jarzmo
niewoli.

Polska nie zniesie tuż obok swych granic Wi­
doku ciemiężonych obcą przemocą narodów—mówi

Komendant, i oto armja ta ma już za sobą doko­
naną olbrzymia pracę oswobodzenia ludów, zamiesz­
kałych na dalekich i wschodnich rubieżach Rzeczy­
pospolitej, i wspaniały szlak walki o wolność Ukrai­
ny. Żołnierz ma więc z czego być dumnym i szczycić
się ma z czego.

IV.

Polska nie prowadzi wojny zaborczej. Nie­
zaprzeczalną jest ta prawda i złotemi zgłoskami
czynów armji wypisana na zwycięskich polskich
sztandarach—bo tak chce Komendant, Naczelnik

Państwa i Naczelny Wódz. Nie za sprawę grabieży
cudzego mienia, lecz za sprawę wolności składany
jest ofiarny i krwawy trud żołnierski. Nigdy o-tern

nam zapominać-nie wolno w imię pamięci o na­
szych poległych za świętą sprawę towarzyszach bro­
ni. Jest to tern ważniejsze, że fakt ten stanowi kamień

węgielny zasady prowadzenia wojen polskich, a tra­
dycji dziejowej w wojnie współczesnej Polska do-

daje nowego blasku i siły, przekreślając raz na

zawsze zasadę zaborów.

Stwarza to ową niesłychanie czystą, kryształo­
wą atmosferę, w której wychowywany żołnierz zy­
skuje twardy grunt pod nogami dla swej morale,
hodującej ów — pierwiastek idealny w każdej ini­
cjatywie wojskowej. Polska jest jedynym niemal

w dziejach świata narodem, który mimo swej potę­
gi militarnej, przyszłość swoją buduje na nieprze­
mijających wartościach sprawiedliwości dziejowej,
i który mimo ciężkich i krwawo okupionych krzywd
narodowych zdobywa się na szczodry gest nieod-

placania sąsiadom tą samą monetą gwałtu, jaką pła­
cono Polsce przez wiele i wiele dziesiątków lat.

Zasada ta winna wejść w krew i duszę każdego
żołnierza, stając się nieomylnym sprawdzianem
wszystkich jego postępków.

Przy głębokiem wniknięciu i zrozumieniu tej
sprawy przez wszystkich — stają się zbędne szcze­
gółowe instrukcje i zarządzenia, mające na celu

utrzymanie postępowania wojska w tych razach.

Dla każdego jasnem wtedy staje się jego zadanie

i postąpienie sprzeczne z tą zasadą, każdemu oka-

że się zbrodnią, popełnioną przeciwko posłannictwu
własnego narodu. Polska cala — a więc i jej ar­
mia, z drogi tej nigdy nie zejdzie!

V.

Każdy, — oficer czy podoficer, — kto ma po­
wierzone sobie wychowywanie żołnierzy lub wpływ
na nie wywierać może, Winien pamiętać: nie wolno

traktować prostego żołnierza jako ślepą silę, uży­
waną do przepracowywania tych wiekopomnych za

dań. Obowiązkiem prawego i uczciwego, rozumieją­
cego swe obowiązki oficera czy podoficera jest do­
kładnie uświadomić żołnierzy sobie powierzonych
o tern, jaką oni spełniają rolę i z czem na obcą
ziemię przychodzą. Wymagania bowiem, jakie są

postawione żołnierzom są olbrzymie i trzeba bar­
dzo pilnego i dokładnego zapoznania z nimi ogółu
żołnierskiego, żeby móc tam odpowiedni oddźwięk
uzyskać. Wymagania te są bardzo poważnej natu­
ry, gdyż gcdzą bezpośrednio W doraźną korzyść
żołnierza i zmuszają go do wyrzekania się tych ko­
rzyści, które on przywykł brać z terenu kraju, świe­
żo zajętego od nieprzyjaciela. Żołnierz więc posia­
dać musi w wysokim stopniu to uświadomienie, wpa­
jane w niego systematycznie przez przełożonych.
Bowiem dobre zachowywanie się żołnierza powodu-
nieprzychylny stosunek ludności danego kraju do

całego wojska i staje się W następstwie podstawą
do wybudowania i utrwalenia sojuszu między obu

narodami.

Nigdy nie dosyć na to nacisku! nigdy nie dosyć
pilności! nigdy zawiele troskliwości o to, żeby żoł­
nierz wiedział kim, jest i jak wielki ciężar odpowie­
dzialności dźwiga na sobie,

A. K.
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POWSTANIE WIELKOPOLSKI
(Przyczynek do historji przewrotu z listopada i grudnia 1918 r.).

Wszczęto petraktacje z prowokatorami i ugo­
dzono się na odejście pułku z bronią i pełnym ryn­
sztunkiem. Inaczej zupełnie załatwił się nie­
bawem Paluch z oporną załogą Ławicy, któ­
ra okrążona po kilku celnych strzałach wyto­
czonej przeciw niej artylerji poddała się. Mimo to

wypadki potoczyły się szybkim tempem, a fakta do­
konane były silniejsze, niż ugodowe i kompromiso­
we zamiary Komisarjatu. Cale księstwo podchwyciło
hasło dane z Poznania, hasło na które czekano od
dawna z zapartym oddechem, z utęsknięniem. Od­
działy polskie formowane na prowincji wystąpiły
odrazu czynnie i rozbroiły Niemców. Wieść o opa­
nowaniu Poznania rozeszła się lotem błyskawicy
po całym księstwie, skonsternowała Niemców, a do­
dała tupetu i ducha Polakom. W przeważających wy­
padkach starczyło postawić Niemcom ultimatum wy­
dania broni i opuszczenia garnizonu, aby opanować^
sytuację. W innych miejscowościach chodziło tyl-|
ko o opanowanie władz cywilnych niemieckich, po-1
nieważ garnizon składał się w przeważnej części
z Polaków. Jedynie w Gnieźnie doszło do po­
ważnych walk, w których czynny udział brał od-
dział wrzesiński i szalę zwycięstwa w bitwie pod
Zdziechową na polską przechylił stronę. W kilku
dniach, przeważnie 29, 30 i 31, opanowano Wrześnię,
Gniezno, Biedrusko, Śrem, Śmigiel, Wągrowiec,
Krotoszyn, Kościan, Jarocin, Ostrów, Mogilno, Żnin,
Rogoźno, i t. d.**) Niebawem prawie całe Księ­
stwo było w rękach polskich aż do późniejszej linji
demarkacyjnej. Dopiero po niejakim czasie, po
blisko 2 tygodniach Niemcy skonsygnowali większe
sity i zagrozili Poznaniowi od północy. W Pozna­
niu zdołano już zorganizować pod wodzą kpt. Ta-
czaka Główne Dowództwo, w skład którego wcho­
dzili wówczas kpt. Łapiński, Hulewicz Bohdan

(organizacja), Morawski Witold i mjr. Wzacny (ope­
racje), Czarniecki Stefan i Kwieciński (personalja),
Górscy (kartografja) i inni, — a nieco później ppułk.
Stachiewicz jako szef sztabu na miejsce kpt. Ła­
pińskiego.

**) Garnizony z większym Węzłem kolejowym jak
Ostrów, Jarocin, i Inowrocław rozbrajały wszystkie pociągi
niemieckie z grencszucem i uriopnikami, tak że żaden z nich
nie dotarł po 28 grudnia do Poznania.

Luźne dotychczas oddziały w Poznaniu zespo­
lono i zorganizowano w t. zw. „Poznańskiej Straży
Bezpieczeństwa“, która tworzyła właściwą zbrojną
załogę w Poznaniu. (Urząd P. S. B. mieścił się
w Gubernatorstwie pod dowódzwem Palucha. Współ­
działali z nim Zakrzewski, Jasnoch, Chełrnicki, Mar­
ciniak i inni). Pod znakiem P. S. B. sformował
się pierwszy „pułk“ w Poznaniu na Winiarach (Kern-
werk), późniejszy bataljon garnizonowy, do zorga­
nizowania którego przyczynili się chlubnie Maryń-
ski, Zborowski i Jakubowski.

10 stycznia wyruszyła pierwsza zorganizowana

ekspedycja na spotkanie Niemców, którzy zajęli
Żnin i maszerowali przez Gąsawę na Gniezno.

Ppulk. Grudzielski ze swoim szefem sztabu Palu­
chem, którego miejsce w gubernatorstwie objął
rotm. Koperski, zorganizowali tę pierwszą akcję,
i odnieśli zupełny sukces, rozgromiwszy doszczętnie
oddziały niemieckie pod Żninem, Łabiszynem i Sza-
binem. Były pozatem Większe i mniejsze bitwy i po­
tyczki, pod Budzyniem, Chodzieżą, Naklern, pod
Czarnkowem, Złotnikami i Krotoszynem, które sta-

czano z dobrym dla oręża polskiego sukcesem,
były i mniejsze porażki jak nieudana ekspedycja
na Zbąszyń podjęta zbyt małemi siłami. Poznań

stopniowo oddychać począł swobodniej, mógł całą
forsą zacząć organizować armję wielkopolską. Armję
Wielkopolską! Z „prawnopaństwowych względów“
bowiem Komisarjat opierał się włączeniu sił zbroj­

onych b. zaboru pruskiego do wojska polskiego,
? a nawet zabronił poszczególnym oddziałom woj­
skowym, które z b. Kongresówki spieszyły na po-ę

moc walczącym (jak pod Inowrocławiem—i Szlagow­
skiemu, który przybył pociągiem pancernym pod
Krotoszyn) brania udziału w walkach i rozkazał
im natychmiast opuścić teren Wielkopolski.

Po dokonaniu powstania powołał Komisarjat
Naczelnej Rady Ludowej Generała Dowbór-Muśnic-

kiego, który w nader krótkim czasie po mistrzow­
sku zorganizował bitną armję odpowiadającą wymo­
gom najnowszej doby. Patrząc na męstwo, z jakiem
żołnierz wałczył przeciw odwiecznemu wrogowi na

granicach Księstwa, z jakiem pospieszył na ratunek

zagrożonemu Lwowu, z jakiem walczy dziś na

wschodnich granicach przeciw najazdowi bolszewic­
kiemu, czujemy się dumni jako Wielkopolanie, że
i nam danem było pracować nad odbudową wiel­
kiej i zjednoczonej Ojczyzny.

Dziś już stwierdzić można, że.powstanie Wiel­
kopolski było czynem nietylko dodatnim, ale ko­
niecznym. Roman Dmowski nazwał je najważniej­
szym faktem, jaki dokonany został W budującej się
Polsce od czasu gdy rozgromienie Niemiec było
widoczne, najlepszym atutem jaki miał w ręku, gdy
chodziło o ustalenie granic zachodnich Rzeczypo­
spolitej. Czy nie mielibyśmy dziś plebiscytu w Po-

znańskiem, czyby jeszcze więcej nie okrojono na­
szej ojczyzny, gdyby Niemcy, aż do ukończenia

kongresu pokojowego w Poznaniu siedzieli? Czy
Polska byłoby w stanie bez pomocy oddziałów

Wielkopolskich odeprzeć te wszystkie wrogie ataki
Ukraińców i bolszewików? Czy dałaby sobie radę bez

dzisiejszych zaczątków administracji i bez armji
Wielkopolskiej z zagospodarowaniem b. zaboru
pruskiego, gdyby Niemcy nagle opuścili oderwane
od nich prowincje ogołociwszy je uprzednio z wszyst­
kich urzędników, wszelkich materjałów oraz całego
taboru kolejowego, czy nie groziłaby klęska gło­
dowa b. Kongresówce bez pomocy b. Księstwa. Oto

pytania, na które niema jasnej odpowiedzi. Ale nie­
ma chyba żadnego Polaka, któryby doniosłości histo-
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rycznej powstania Wielkopolski mógł zaprzeczyć.
A my Wielkopolanie mamy dziś tu błogie prze­
świadczenie, że spełniliśmy swój święty obowiązek,
że państwo polskie, które dziś mamy, nie spadlo
nam darem z łaski Ententy na dusze martwe i bez­
czynne dłonie. Kupiliśmy je wysiłkiem woli i krwią.

Wojna światowa i pogrom naszych wrogów
zastały nas także na posterunku. I jeżeli wspomnia­
łem różnice, jaka rozdzieliła taktyczne poglądy po­
znańskich działaczy—to nie, żeby sądzić kogokol­

wiek, lecz ponieważ pominięcie tych różnic byłoby
z uszczerbkiem dla prawdy historycznej. Historja
całą tą działalność rozpatrywać będzie i mierzyć
sukcesem jaki osiągnięto — my stwierdzić dziś mo­
żemy o naszych bojownikach, że każdy z nich pa­
trzył tylko w Polskę i dla niej szedł na ofiarę
śmierci—o działalności politycznej niech się wypo­
wie powołany do tego historyk.

(D. n.).
Bohdan Hulewicz.
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ELMS

Przez Autora

I
„Kaprala Szczapy“

Część l-sza: „Nagez!“.

W tym właśnie czasie, gdy Winkelryd dotarł
do Warszawy, zjawiła się w miejscu jego stałego
pobytu obywatelka Miła, zaopatrzona w mnóstwo
adresów, prócz adresu Winkelryda o którego jej tu­
taj przedewszystkiem chodziło.

Ani W Sosnowcu, ani „w Będziniu“ (jak tam

mówią nie tylko Żydzi), ani w Dąbrowie nawet,
lecz w zupełnie zapadłej dziurze Zagłębia, w ja­
kiejś Czeladzi, Grodźcu albo w Zagórzu otrzymała
Miła od obywatela Gustawa bardzo miłe polecenie
dotarcia przez Warszawę do Winkelryda i zawia­
domienia go o tern wszystkiem, co wiedzieć był po­
winien, aby praca na jego terenie była skuteczna.
Wraz z Milą, która przywoziła mu sporą garść fak­
tów w prawdziwym oświetleniu miał prostować skrzy-
wioue orjentację, utrwalać jedyną, która miała ra­
cję bytu: niepodległościową.

Gdy Gustaw skończył z obywatelką Miłą „od­
prawę“ wysłał ją do właściwego biura (pokój są­
siedni) po adres Winkelryda i adresy „stosunków“.
O ile obywatel Gustaw, swoim zwyczajem, dat Mi­
lej bardzo mało pieniędzy, o tyle biuro ku przera­
żeniu biednej obywatelki bez targowania się i chę­
tnie ułożyło przed nią ładny stosik najmożliwszych
adresów.

Po godzinach bezustannego kucia zapamiętała
Miła nazwiska ludzi i nazwy ulic nie tylko takich,
jak Krakowskie-Przedmieście, Królewska, Zamoj­
ska, lecz i takie jak Kozia, Rybna, Cmentarna al­
bo tak ściśle określonych, jak „zaraz za Krakow­
ską Bramą“.

Miła miała to uzdolnienie specjalne, które po­
zwoliło jej zapamiętać wszystko, co przed nią biu­
ro skwapliwie zdradziło. Nie mieszały się Miłej
numery w głowie. Nie znając ludzi do których do­
trzeć miała, wiedziała że ten był w roku 1905 pe-

pesowcem, inny tylko sympatykiem, ów postępow­
cem, czwarty frondującym na punkcie niepodległo­
ści endekiem. Wiedziała, że z jednym trzeba mó­
wić tak, z drugim owak i że nocleg ma zapewnio­
ny u pewnej doktorowej, której mieszkanie ma dwa

przedpokoje (unikać trzeba tego, w którym czekają
chorzy doktora).

Gdy wszystko to sobie obywatelka Miia uło­
żyła w głowie, wówczas stwierdziła przy powtarza­
niu z pamięci, że jej brak adresu Winkelryda, ba!
nie tylko adresu, lecz imienia i nazwiska.

Jak na niewiastę Miła zaklęła brzydko i ziry­
towana srodze pobiegła do biura, a stąd Wpadła,
jak bomba do obywatela Gustawa.

— Przepraszam, Was, obywatelu, ale adresu

Winkelryda niema.
— Przepraszam — rzucił ze swej strony krót­

ko Gustaw jakiemuś panu, z którym rozmawiał
i przeprowadził inspekcję szuflady z adresami. Adre­
su nie było.

Na czem świat stoi sklął obywatel Gustaw swo­
je biuro. Przecież sam dawał na kartce nazwisko
i adres Winkelryda. Pamięta to dobrze. Na kartce

był krzyżyk, znak zrobiony czerwonym ołówkiem,
że to adres człowieka pewnego i rozporządzanego.
I żeby to zgubić właśnie. Gustaw nie lubi kląć,
ale każdy mu przecież przyzna, że to „cholera
jasna“.

— Wojna, obywatele! Wojna! Czas skończyć
z porządkami przedwojennemu Nie daleko zaje-
dziemy!

'

Obywatel Stary, który od stolika przeszedł
do okna, na którym w dalszym ciągu coś pisał —

czekając aż zapanuje w biurze spokój, który mu

pozwoli skończyć jakiś rozpoczęty prasowy „kawa­
łek“ (b. pilny — takie miał zawsze) — odwrócił
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głowę i spojrzał dużemi czarnemi oczami na Gu­
stawa.

Miła się roześmiała.
— Jak to was śmieszy, to jedzcie bez adresu.

Nic pani Więcej nie dostanie. Żegnam panią! —

Gustaw trzasnął drzwiami swego pokoju.
Małe nieporozumienie. Obywatel Stary zato­

piony w swej pracy nie wiedział nawet z jakiej ra­
cji zapanował taki rwetes w biurze.

Spojrzał na Gustawa, bo mu się wydało tro­
chę dziwne i śmieszne to zestawienie dwu porząd­
ków, a raczej stałego nieporządku strzeleckiego wo­
jennego z bądź co bądź porządkiem przedwojen­
nym w załatwianiu spraw „Związku Strzeleckiego".
To tylko słyszał. A że Miła znała Starego odda-
wna, z czasów lwowskich i że duże, wyraziste śle­
pia jego z podniesionemi brwiami mówiły:

— Więc jakże to? Ma być porządek? Masz

jakąkolwiek nadzieję? — więc się roześmiała.
Po odejściu Gustawa zapanowała dopiero we­

sołość prawdziwa, którą zmitygował Stary:
— A przecież oleandry, obywatele, wiecznie

trwać nie mogą. Mila w gorączce przedwyjezdnej
została bezradna w biurze, czekając niecierpliwie
aż Stary skończy swą robotę. Doczekała się.

— Przecież, obywatelu, (obywatel Gustaw po­
winien znać jego nazwisko. Każdego dnia i godzi­
ny szkoda. Niechętnie poszedł Stary do Gustawa.
Nie lubił nikomu przeszkadzać i był niegrzeczny,
gdy jemu przeszkadzano. Zlekka się czerwienił
Wtedy, spoglądał na człowieka jarzącemi się węgla­
mi i warczał. Niechętnie, ale poszedł.

— Widzicie... — wrócił — Pchnie się do ban­

dy (o strzelcach mowa) umyślnego. Ktoś go tam

znać musi z nazwiska... Herwin albo Młot-Par-

czyński.
— Ale obywatel Gustaw? Czyżby Gustaw nie

znał nazwiska Winkelryda?
— Widzicie... — wykwitt staremu uśmiech na

ustach i zajarzył się W głębokich ślepiach — to już
taki człowiek... Zna go i dobrze zna, ale nazwisko
mu z głowy wywietrzało... Gustawowi chodzi o

człowieka — nie o nazwisko. Zresztą — zanoto­
wał i oczywiście zgubiono.

Ale zanim umyślny powrócił Miła ruszyła w

podróż. Zadecydowała o tern jakaś bajeczna „oka­
zja“: bryczka, konie, pewny woźnica dwunastoletni,
podobno spryciarz największy w całej ziemi Kielec­
kiej. Jakiś obywatel Kruk, Mruk, czy Stuk „zabie-
rze" ją do Częstochowy, a później już Miła uwa­
żać ma sama bacznie, aby jej nie powieszono.
Z dwunastoletnim woźnicą przejedzie Miła przez
dwie armje walczące: niemiecką i rosyjską. Baga­
telka. Naprawdę bagatelka, bo z Miłą nikt o tern

długo nawet nie mówił. Otrzymała nie tylko pole­
cenie przebrnięcia szczęśliwego przez front rosyj­
ski, ale i nakaz srogi, aby nie „zatraciła" gdzie
po koni i bryczki. Gospodarny, wszystko oblicza­
jący obywatel Gustaw wie, że konie i bryczka to

nie byle co. Rzucić takiego skarbu na drodze nie
wolno („no... chyba ostateczność“); owszem, należy
gdzieś wygodnie umieścić i używać do roboty po
„tamtej“ stronie — gdzie zaś, — to już jest rze­
czą Miłej. Trzeba mieć inicjatywę i być samodziel­
ną. Bez tych zalet lepiej się nie pchać do tak

ważnej i odpowiedzialnej pracy.

Rzeczy
Górny Śląsk, Pomorze i Gdańsk.

Ze strony niemieckiej czynione są starania,
by zaniechać plebiscytu na Śląsku Górnym, a spraę
załatwić Wpost w formie jakiegoś kompromisu. Na­
turalnie na „kompromisie“ takim Polska musialaby
wyjść źle, wobec jego, że nastrój na terenach ple­
biscytowych zapowiada niechybne zwycięstwo polskie.

Jodnocześnie ze strony Niemiec wychodzi ini­
cjatywa, by z Gdańska, Pomorza polskiego i Pius
wchodnich rrobić osobne 'państwo pod protektora­
tem Anglji. Komisarz ententy na Gdańsk, p. To­
wer jest zwolennikiem, a kto wie czy nie wykonaw­
cą tych planów. Mają one być wysuwane na kon­
ferencji w Spaa — dla tego to zapowie tyle „trud­
ności“ spotyka na swej drodze sprawa dopuszcze­
nia Polski na tą konferencje.

Tak jeona jak i druga sprawa byłaby zama­
chem na Polskę; odcięła by bowiem w ten sposób
Polsce dostęp do morza i pozbawiono połowy Ślą­
ska Górnego wraz z jego ludnością polską, skar­
bami naturalnemi i przemysłem hutniczym.

Akcja bolszewicka na zachodzie.

Naganka socjalistycznych organizacji na Za­
chodzie na Polskę, na jej rzekomy imperjalizm oraz

Różne.
zakusy wojownicze wobec Rosji przybiera już po­
stać zupełnej orgji. Robotnicy pobierają uchwały
zatrzymywania wszelkich transportów do Polski,
a pisma powtarzają informacje bolszewickie, nie-li-
cząc się wcale z faktycznymi tendencjami polskimi.
W ten sposób sposób stają się te organizacje awan­
gardy już nie akcji bolszewickiej, ale ofenzywy ge­
nerała Brusiłowa i Poliwanowa.

Fakta powyższe świadczą o tern, jak dobrze

zorganizowana jest propaganda bolszewicka za gra­
nicą i powinniśmy pobudzić nasze Ministerium Spraw
Zagranicznych do energicznego przeciwdziałania

Sprawa szkoły wyznaniowej.
W dyskusji sejmowej na temat szkolnictwa

wysunięta została sprawa wyznaniowości szkoły.
Oświadczyli się za nią nietylko narodowi demokraci
W przemówieniu ks. Lutosławskiego, ale reprezen­
tant Nar. partji robotniczej.

W projekcie konstytucji opracowanym przez
Komisję konstytucyjną sprawa ta także jest poru­
szana w artykule, który mówi o tern, że rodzice

mają prawo źąoać by ich dzieci były w szkole uczo­
ne przez nauczycieli tego samego wyznania. W kon­
sekwencji prowadzi to do podziału szkńł wedle wy-
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znań religijnych i do odseparowania dzieci różnych
Wyznań od siebie. Za takiem załatwieniem sprawy
są nie tylko polskie sfery klerykalne ale również
i Żydzi, którzy w artykułach podyktowanych Polsce

przez kongres wersalski uzyskali między innemi
i tę także gwarancję.

Na 'tym przykładzie ukazuje się wyraźnie jak
szkodliwem jest rozstrzyganie spraw tak ważnych
jak oświata szkolna z punktu widzenia filo... czy

antysemityzmu. Bo odseparowanie w szkole od sie­
bie różnych wyznań siłą faktu tyczyć się będzie
nie tylko Żydów ale także i protestantów, z których
większość jest polakami. Gdyby już na ławie szkol­
nej dzieci polskie różnych wyznań będą od siebie
odcięte, odbiło by się to fatalnie na zjednoczeniu
narodowem Polaków np. na Śląsku cieszyńskim
i na Mazowszu pruskiem.

faktu i dokdmeuti
Rozkaz Nacz. Dow. W. P. na Syberji.
W nadesłanym nam z Charbina dwutygodniku „Prze­

gląd“ czytamy co następuje: Rozkaz Nr',. 1 z dnia 22 lute­
go 1920 r.

Witam Was rodacy oficerowie i żołnierze.

Przywożę wam pozdrowienie z dalekiej, drogiej Oj­
czyzny oraz pozdrowienie Naczelnika Państwa i Wodza

Naczelnego Józefa Piłsudskiego i gen. Hallera.

Otrzymałem rozkaz Nacz. Wodza objąć dowództwo
nad Wszystkiemi Wojskami polskiemi, jakie zuajdują się na

Syberji i przywieść je do kraju, celem połączenia ich z ma­
cierzystą armją polską.

Naczelnik Państwa rozkazał mi zwracać baczną uwa­
gę, ażeby honor żołnierza polskiego pozostał bez skazy, ja­
kim był zawsze po wszystkie czasy, 'gdyż zaprawdę lepiej
zginąć niż go splamić. Niestety nieszczęsne wypadki z dnia
10.1.1920 r. wyprzedziły mój przyjazd.

Chociaż byli tacy, którzy nie mając łączności z kra­
jem, obałamuceni przez wrogie nam żywioły, nie wytrwali
do końca i opuścili szeregi,—-to jednak ogromna większość
po długich i ciężkich walkach otoczona przez przeważające
siły regularnych wojsk bolszewickich, odcięta na tyłach przez
bandy bolszewickie, nie mając możności dalszego posuwania
pociągów na Wschód, dopiero Wobec położenia bez wyjścia,
nie mając nadziei na pomoc znikąd, na rozkaz Dowódcy
Wojska złożyła broń. I nawet W liczbie tych ostatnich znalazło

się wielu oficerów i żołnierzy, którzy, pokonywując bezprzy­
kładne trudy, przedarli się przez otaczające ich zastępy
wrogów o chłodzie i głodzie, z Wielokrotnem narażeniem

życia dotarli do Charbina, na wyznaczony punkt zbiórki.

Oni, najbardziej energiczni i wytrwali, dali dowód, że

żołnierza polskiego może spotkać nieszczęście, przemoc

może go pokonać, ale go nie złamie i ducha po’skiego nie

zmoże.

Za ten świetny czyn Cześć im i Chwała!

Poległym W boju za honor Polski żołnierzom-tułaczom

którzy nie mieli szczęścia ujrzeć wolnej, umiłowanej przez
ńich Ojczyzny—W imienin Naczelnego Wodza składam cześć
ich pamięci. Niechaj ziemia Sybiru usypana kośćmi dziadów

naszych, którzy przez wiele pokoleń zapełniali katorgi i.-tajgi
za świętą sprawę wolności—ta ziemia przeklinana — niechaj
im lekką będzie.

Przyjechałem razem z Wysokim Komisarzem Państwa

Polskiego, p. Targowskim; mamy rozkaz robić wszystkie
starania, żeby Was i rodziny wasze przywieść jaknajpredzej
do kraju. Mamy nadzieję, że niezadługo, może za kilka mie­
sięcy wyjedziemy.

W kraju mamy jeszcze wiele pracy, nieprzyjaciel ota- .

cza naszą ojczyznę ze Wszystkich stron. Chce znów ją
zgnębić i zniszczyć, nie może pogodzić się z myślą, że Pol­
ska jest niepodległą.

Żołnierz nasz ma jeszcze robotę i potrzebny jest dla
Państwa Polskiego, ale żołnierz dobry, karny, wyćwiczony,
niepolitykujący. Takich tylko zabierzemy do kraju.

BARANOWSKI
Gen. ppor.

Rozkaz Nr. 2 zarządza:
a) przyjmować do W. P. tych, którzy chcą służyć Oj­

czyźnie W szeregach po powrocie do kraju;
b) przyjmować do W. P. jako czasowo przydzielonych

specjalistów kolejarzy, jako potrzebnych W kraju;
c) zwolnić z W. P. tych, którzy mając ważne kutemu

powody zechcą zostać na .Syberji;
dj wydalić z W. P. tych, którzy przez swe zachowa­

nie niegodni są noszenia munduru polskiego.

Redaktor: Adam Skwarcz^ński.

Adres Redakcji i Administracji: Szpitalna 12, tel. 175-34.

WARUNKI PRZEDPŁATY: W Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie

„ „ „ miesięcznie ,

na prowincji pod opaską kwartalnie...........................

„ „ miesięcznie .......................

• CENY OGŁOSZEŃ: I-a strona Mk. 8 od wiersza jednoszpaltowego.
11i«I„ „ 5

.IV „ 6

Prenumeratę przyjmują księgarnie, biura dzienników i ogłoszeń.
Administracja czynna od 9 r. do 3 pp.

Mk, 45.—
Mk. 15.—

Mk. 50.—
Mk. 17.—

Drukarnia Krajowa (W. Krawczyński i E, Egert). Żelazna 89. Telefon 188-70,



Rok V.
tu Warszawa, 13 ù7er*s<t 1920 r.

Cena numeru 6 mk.

Ke 24 (102).

TREŚĆ NUMERU:

N. - Demokracja •przed nowym

okresem działalności.

Front a społeczeństwo.
Spuścizna po wojnach kozac­

kich, a chwila dzisiejsza.
Wskazania ivojskowe.
Ś. p. Stanisława Waroczewska.

Powstanie Wielkopolski.
1 Brygada.
Rzeczy różne.

Uwagi
Ofiary.

OD ÄDMIMISTRÄCJI.
Wskutek ponownej znacznej zwyżki kosztów druku i wciąż wzra­

stającej ceny papieru, zmuszeni jesteśmy cenę prenumeraty „Rządu
i Wojska” podnieść jak następuje: ,

w Warszawie: na prowincji:

miesięcznie 25 mk.

kwartalnie 75 mk.

miesięcznie 30 mk.

kwartalnie 85 mk.

Prenumerata za czerwiec r. b. wynosi mk. 25.

Jednocześnie zawiadamiamy naszych prenumeratorów i odbiorców zamiejscowych, iż w celu

ułatwienia im przekazywania należności za prenumeratę otworzyliśmy w tutejszej Pocztowej Kasie

Oszczędności konto czekowe Ns 518 i na żądanie przesyłamy czeki do wypełnienia.

Uprzejmie prosimy o uregulowanie zaległej prenumeraty i powsta­
łej z powodu podwyższenia ceny różnicy.



„ZDRÓJ”
Dwutygodnik ilustrowany, poświęcony sztuce

i kulturze umysłowej.

Wychodzi w Poznaniu 1 i 15 każdego miesiąca.
Redaktor i kierownik artystyczny JERZY HULEWICZ.

Nakładem Spóiki wydawniczej „OSTOJA“.

Adres Redakcji i Administracji: POZNAŃ.
Telefon 5100. plac Wolności 17. Telefon 5100.

Abonament: roczny 120 mk. — Kwartalny 32.

Przedstawiciel redakcji W Warszawie

J. IWASZKIEWICZ, Warecka 14, iri. 18.

Administracja w księgarni „OGNIWO“ Sienkiewicza 6.

Żądać we wszystkich Księgarniach i Gazeciarniach.

Baczność Warmjacy!
Chwila plebiscytu blizka. Chwila ta rozstrzyg­

nie o przynależności Waszej do Polski. Polska

chciałaby i te ziemie, które objęte są plebiscytem,
przygarnąć do siebie i widzieć je wolnemi i szczę­
śliwemu

W Waszych rękach Więc Warmjacy spoczywa
los tej ziemi. Wielką agitację uprawiają niemcy,
chcąc te ziębie nadal zatrzymać, abyście Wy
i Wasze dzieci im się wysługiwali. Chcecie przy­
należeć do Polski, to niechaj każdy jak najśpiesz-
niej poda adres obojga pici od 20-go roku,- miejs­
cowość, datę urodzenia, zawód i wyznanie miesz­
kających na obczyźnie lub w wolnej już Polsce
celem przybycia na glosowanie.

Mieszkańcy, którzy wiecie o pobycie Waszych
krewnych lub znajomych mieszkających na obczyź­
nie, ale urodzonych w powiecie olsztyńskim lub
reszelskim podajcie nam ich adres, abyśmy i tych
do glosowania zawezwać mogli.

Zgłoszenia uprasza się nadesłać j?od adresem:
MAKSYMILJAN MAJEWSKI Olsztyn, Banhofstr. 1.

Z szacunkiem
Maksymiljan Majewski.

WYROBY FARM. LABOR. „AP. KOWALSKI“ W WARSZAWIE, MIODOWA i.

WOJSKOWYM
ODDAJE NIEOCENIONE USŁUGI

W POCHODZIE, PODCZAS MARSZÓW, ĆWICZEŃ
POWSZECHNIE ZNANY

SUDORYN
Z SITKIEM

ZNAKOMICIE USUWAJĄCY

POT i niemiłą WOŃ.
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach.

it
1

«

I

NAJSILNIEJSZ-E

bóle głowy i migrena
ustępują natychmiast do użyciu proszku

KOWALSK1NY
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Ważne dla wojskowych!
brodawki i

skórę zgrubia­
łą na podesz­
wach bezpo­

wrotnie i bez
bólu usuwa

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

rai
>9

BIBLJOTEKA „RZĄDU I WOJSKA”
Ne 1. Adam Skwarczyński. Ne 1.

CELE (1)0JHU lii ©SCHODZIE
CENA .z dod. Mk. 2.40.

Ne 2. J. Swarzeński. Ne 2.

ARMJA INARÓD
CENA z dod. Mk. 8.40.

Żądać we wszystkich księgarniach.
Skład główny w księgarni „OGNIWO“ Warszawa,

ul. Sienkiewicza 6.


